
,, Najważniejszą, de- 

cydu jącą sprawą, głów
nym zadaniem naszym 
i wszystkich ludzi pra
cy na całym świecie 
jest wzmocnienie wal
ki o pokó,**.

8. Bierut
Rok VII Al C Poznań, poniedziałek 22 stycznia 1951 r.
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IDEE I NAUKI LENINA 
przewodzą masom całego świata 

w walce o szczęśliwą przyszłość
Uroczysta akademia w 27 rocznicę śmierci Lenina w Warszawie

Masy pracujące całego świata
uroczyście obchodzą

21 rocznicę zgonu Wielkiego LENINA
Warszawa (PAP). Śnieżnej białości popiersie 

Lenina na tle czerwieni robotniczych sztandarów 
widniało nad prezydium uroczystej akademii, 
która odbyła się dnia 20 b. m. w sali Rady 
Państwa w przeddzień 27 rocznicy śmierci ge
nialnego Wodza rewolucji proletariackiej. Na 
akademię przybył Prezydent R. P. przewodni
czący KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej — Bolesław Bierut.

W prezydium uroczystej aka
demii, której przewodr iczył 
premier Józef Cyrankiewicz, 
zasiedli członkowie Biura Poli
tycznego KC PZPR: Jakub Ber
man, Franciszek Jóźwiak - Wi
told, Edward Ochab, Roman 
Zambrowski, marszałek Sejmu 
— Władysław Kowalski, mar 
szałek Konstanty Rokossowski 
jeden z najstarszych działaczy 
rewolucyjnych Franciszek Fied
ler, minister spraw zagranicz
nych Zygmunt Modzelewski, 
wicemarszałek Sejmu Wacław 
Barcikowski, i . przedstawiciele 
o.ganizacji społecznych i inni.

W prezydium zajął również 

Przemówienie
Premiera Cyrankiewicza

miejsce ambasador ZSRR Wik 
tor Lebiediew,

Na akademię przybyli człon
kowie Rady Państwa, Rządu. 
Sejmu, przedstawiciele stron
nictw politycznych, organizacji 
społecznych i młodzieżowych, 
przodownicy pracy, przedstawi
ciele świata nauki, kultury i 
sztuki.

Obecni byli również przed
stawiciele placówek dyploma
tycznych państw zaprzyjaźnio
nych.

Po odegraniu hymnu narodo
wego i hymnu Związku Ra
dzieckiego uroczystą akademię 
zagaił premier Józef Cyrankie
wicz. ’ 

swoim uczuciom. Znów rozlega
ją się gorące oklaski, gdy pre
mier Józef Cyrankiewicz wita 
ambasadora ZSRR Wiktora Le- 
biediewa.

Członek Biura Politycznego

Przemówienie
Witolda - Jóź wiaka
członka Biura Politycznego KC PZPR

Towarzysze, Obywatele!
Mija 27 lat od chwili, gdy 

zgasło wielkie serce Włodzi
mierza Iljicza Lenina — geniu
sza rewolucji, człowieka, który 
zapoczątkował nową erę ludz
kości — erę zwycięskiej rewo
lucji socjalistycznej.

Mówiąc o Leninie myślimy 
zawsze o w elkim teoretyku 
marksizmu, nauczycielu i wo
dzu Rewolucji Październikowej, 
twórcy partii nowego typu, par 
tii bolszewickiej.

O Leninie symbolu międzynn- 
rodowej solidarności proletaria
ckiej, bojowniku o wolność na
rodów, przyjacielu Polski.

O Leninie — człowieku wiel
kiego serca i dobruci, uosobie
niu prostoty i skromności, wo 
dzu ubóstwianym przez masy 
rosyjskie i proletariat świata 

KC PZPR Franciszek Jóźwiak; 
Witold wygłosił obszerny refe
rat, którego obecni wysłuchali 
w głębokim skupieniu.

Referat ten podajemy poniżej 
w obszernym streszczeniu.

Lenin to nie tylko wódz ro. 
syjskich mas pracujących, me 
tylko wódz Wielkiej Rewolu- 
cji Październikowej, Lenin — 
to wódz międzynarodowego 
proletariatu.

Wielkie życie Lenina — to 
nieprzerwane pasmu ofiarnej 
walki o wyzwolenie ludu, o o- 
balenie przemocy 1 wyzysku, 
to wielki wkład teoretyczny w 
rozwinięcie marksizmu to wiel
ki wkład w dzieło nauki o stra
tegii i taktyce rewolucyjnej, 
o partii, o imperializmie o 
państwie, o budownictwie so. 

-cjalizmu.
Lenin — jak mówi tow. Sta

lin — piastował i wychowywał 
przez 25 lat partię bolszewicką 
i wychował ją na najsilniejszą 
partię na świecie.

I (Ciąg dalszy na str. 3)

MOSKW 4 (PAP) Masy pracujące całego świata 
obchodzą uroczyście 27 rocznicę zgonu Lenina. Szcze
gólnie uroczyście obchodzą ten dzień narody Związku 
Radzieckiego, Chińskiej Republiki Ludowej i krajów 
demokracji ludowej, którym nieśmiertelne idee Lenina 
przyświecają w walce o lepszą przyszłość.

MONGOLIAZSRR
Narody wszystkich republik 

Związku Radzieckiego obchodzą 
dnia 21 stycznia 27 rocznicę 
zgonu genialnego Wodza mas 
pracujących całego świata — 
Lenina. W Moskwie, w stoli
cach republik związkowych i 
autonomicznych, w miastach i 
wsiach kołchozowych odbywa
ją się uroczyste akademie ża
łobne, na których wygłaszane 
są referaty poświęcone życiu i 
działalności Lenina, drodze, 
którą przeszedł naród radziecki 
pod przewodem Stalina od 
śmierci Lenina.

RUMUNIA
Masy pracu jące Rumunii uro

czyście obchodzą 27 rocznicę 
śmierci wielkiego Twórcy par
tii bolszewickiej i państwa ra
dzieckiego— Włodzimierza Le
nina. We wszystkich miastach 
odbywają 6ię zebrania i akade
mie poświęcone życiu i działal
ności Lenina.

Życie i rewolucyjna działal
ność wielkiego Wodza mas pra
cujących są tematem licznych 
odczytów i pogadanek, które 
odbywają się w Mongolskiej 
Republice Ludowej. Uroczyste 
akademie żałobne odbyły się w 
kcznych zakładach przemysło
wych stolicy Mongolii w 
Ułan-Ba tor.

CHINY
Masy pracujące Chińskiej 

Republiki Ludowej uroczyście 
obchodzą 27 rocznicę zgonu 
wielkiego Wodza proletariatu, 
Nauczyciela mas pracujących 
całego świata — Lenina. Na ła
mach prasy ukazały się liczne 
artykuły poświęcone tej roczni
cy.

W fabrykach i zakładach 
przemysłowych odbywają się 
akademie, na których wygła
szane są referaty o Leninie i 
wielkim kontynuatorze jego 
dzieła — Stalinie.

Towarzysze i Obywatele! I
Leninowska rocznica jest dzi

siaj sprawą nie tylko rewolu
cyjnej klasy robotniczej, nie 
tylko partii komunistycznych i 
robotniczych Leninowska rocz 
nic.a jest dzisiaj sprawą wszyst
kich ludzi wierzących w zwy
cięstwo pokoju i postępu, jest 
sprawą wszystkich ludzi i na
rodów. walczących o swoje na
rodowe i społeczne wyzwolenie.

Leninizm to sztandar naro
dów, które wczoraj jeszcze dła
wione stopą imperialistycznego 
żołdaka lub jego rodzimego słu
gusa w rodzaju Ozang Kai-Sze- 
ka rrziś wysoko, ponad całym 
światem, wstrząsając posadami 
imperialistycznego świata, nio
są zwycięski sztandar własnej 
suwerenności i solidarność4 z 
innvmi, dławionymi jeszcze 
przez imperializm narodami

Leninizm daje niezachwianą 
pewność zwycięstwa dla wszyst 
kich ludów, które chcą walczyć 
i walczą o swoje wyzwolenie 
narodowe, o sprawiedliwość 
społeczną.

Marksizm-leninizm jest buso 
lą międzynarodowej klasy ro
botniczej.

Naród polski, który zarówno

SUKCESY 
filmów polskich 
w CHINACH

PEKIN (PAP), L inicjatywy 
ambasady polskiej w Pekinie 
odbył się tam pokaz filmów 
polskich Szeroka droga i 
„Stalowe serca", Filmy te spot 
kały się z wielkim uznaniem o 
becnych przedstaw cieli chiń
skich organizacji społecznych i 
członków korpusu dyplomatycz
nego.

w dalekiej, historycznej, jak i 
niedawnej przedwrześniowej 
przeszłości doświadczył tyle 
nieszczęść z winy magnackich 1 
szlacheckich sprzedawczyków 
a później z winy ich obszarni- 
czo - kapitalistycznych sanacyj
nych następców oddany na 
pastwę faszystowskiego impe
rializmu — naród polski szcze
gólnie mocno dostrzega wiel
kość epoki Lenina i Stalina, bo 
w tej dopiero epoce zrodzić się 
mogła i zrodziła się jego wol
ność.

Polska klasa robotnicza — 
swoją walką — kierując się 
naukami Lenina i Stalina — o- 
tworzyła przed narodem pol
skim nowy okres dziejów.

Jesteśmy narodem, który 
przestał być przedmiotem mię
dzynarodowych przetargów i 
intryg, a stał się czynnym 
twórczym podmiotem we współ 
nym obozie pokoju i postępu.

Do zamierzchłej przeszłość 
należą dawne czasy, kiedy prze 
wrotne, antypolskie intrygi wa
tykańskie mogły paraliżować 
rozwój naszego narodu, lub mo
gły go cofać.

Do przeszłości należą czasy 
— kiedy byliśmy obiektem ko
lonialnej eksploatacji zagra
nicznego kapitału, hamowani i 
krępowani w rozwoju. Do prze
szłości należą czasy, kiedy by 
liśmy sami, bez przyjaciół, bez 
orawdziwvch sojuszników, bez 

I perspektyw.
BUDUJĄC NOWE SOCJAL1 

STYCZNE ZYCIE ŁĄCZYMY 
SIE DZIŚ Z WIELOMILIONO 
WYM1 MASAMI LUDOWYMI 
CAŁEGO ŚWIATA, KTÓRYM 
DROGĘ WALKI ROZŚWIETLA 
TDEA I NAUKA LENINA.

Gdy Premier wita Prezyden 
ta RP Bolesława Bieruta uczest 
nicy akademii stojąc długo 
trwałymi oklaskami dają wyraz

Ponure tajemnice wolbromskiej plebanii
Przemówienie prokuratora w procesie krakowskim

KRAKÓW (PAP). Dnia 20 bm., w czwartym dniu 
procesu członków dywersyjno - terrorystycznej bandy 
morderców z Wolbromia, po zamknięciu przewodu są
dowego zabrał głos oskaiżyciel publiczny, którego 
przemówienie podajemy poniżej w skrócie:

Wysoki Sądzie!
Widmo ponurej zbrodni, 

zbrodni dzieciobójstwa zawisło 
nad ławą oskarżonych. Ten 
proces wstrząsnął całym na
szym społeczeństwem.

Straszliwa
I pełna grozy noc

Straszny to był dzień, gdy 
wydarto ziemi tajemnicę śmier
ci 14-letniego Waldemara Gra
bińskiego. Ale stokroć strasz
liwsza i pełniejsza grozy była

Plebania 
i źródłem natct

Jest w Wolbromiu plebania 
— gospodarzy tam ks. dziekan 
Oborski, dr filozofii i teologii, 
wykładowca etyki katolickiei 
pomaga mu wikary — ks. Ga
domski, uczeń kś. Oborskiego 
wychowanek biskupa Kaczmar
ka — sam nauczyciel religii 
Dziwna to jest plebania — azyl 
i źródło natchnienia dla band

Na plebanię przychodzi czę
sto Łupka do ks. Gadomskiego 
Opowiada mu, że jest człon 
kiem nielegalnej organizacji, 
prosi o pouczenie, czy celowa 
jest działalność nielegalnych 
organizacji, czy celowy jest do 
nich werbunek i jak należy ro- 

pewna noc grudniowa 1949 r., 
gdy trzej koledzy prowadzili 
Waldka na śmierć.

A przecież na niego czekało 
życie. Przecież stał przed nim 
otworem świat cały. Stały 
przed Waldkiem budowane 
przez nas wspaniałe szkoły 
czekały na Waldka piękne, mą
dre książki, czekały na Waldka 
warsztaty pracy. Naszej mło
dzieży nie grozi już ani głód, 
ani bezrobocie, bo miliony rąk 
dźwigają Polskę ze zniszczeń 
wojennych, otwierają dziesiątki 
tysięcy warsztatów i szkół.

azylem 
mienia dla band
Zumieć piąte przykazanie — 
kogo banda może, a kogo nie 
powinna zabijać. Ks. Gadomski 
w długich i zawiłych wvwodach 
teologicznych poucza Łupkę, że 
wolno zabijać, byle tylko de
cyzja taka zapadła po trzeźwym 
namyśle, bez ubocznych wzglę 
dów.

Ks. Gadomski objął kapela
nię bandy, dał jej glejt i na 
tchnienie do mordu. Ks. Ga
domski opowiada osk. Łupce 
że przechowuje broń palną 
wymienia ilość, kaliber i stawia 
ją bandzie do dyspozycji.

Innym razem przybył Łupka 
by omówić sprawę zamordowa 

nia Stasiurki, aktywisty par
tyjnego i kpr. MO — Kamion
ki.

Częstym gościem na plebanii 
jest meliniarka bandy „AP", 
współuczestniczka napadów na 
spółdzielnię — Maria Grabiń
ska, matka członka organizacii 
Wacława i zamordowanego 
Waldemara.

W grudniu 1949 r na pleba
nii oskarżony Łupka odbył na
radę z ks. Oborskim w sprawie 
Waldemara Grabińskiego. Ks. 
Oborski zorientował się od ra
zu, że Łupka jest członkiem 
tajnej organizacji, wysłuchał 
historii o tym, jak organizacji 
podziemnej grozi dekonspirac’a 
źe strony niesfornego „młode
go łobuziaka" Waldka. Łupka 
mówił o działalność- organiza
cji, o roli Marii Grabińskiej w 
tej organizacji, o projekcie 
zlikwidowania Waldka przez 
bandę za zgodą matki, mówił o 
zamiarze pobrania cd niej zgo- 
dy pisemnej na zabójstwo. Są 
to fakty bezsporne.

Ks. dziekan Oborski nie wy- 
izuoił Łupki. Nie próbował 
wpłynąć na organizację, by za
niechała tei zbrodniczej myśli 
Daje mu natomiast polecenie, 
by przysłał do nieqn matkę z 
którą chce w tej sprawie mó
wić i przyjaźnie qo pożegnał 
Ke. Oborski przyzna je że nie 
powiedział Grabińskiej, iż za
bójstwo dziecka byłoby najpo- 
Iworniejszą ze zbrodni, byłoby 
zbrodnią przeciwko ludzkości 
bvłob.y pogwałceniem najnatu
ralniejszych instynktów ludz
kich, byłoby zbrodniczym prze
kreśleniem przykazania „nie za
bijaj".

Oskarżony stwierdza, że na 
jej pytanie: „czy Pan Bóg prze
baczy odpowiedział: „proszę 
pani, nikt nie może dać pani 
takieqo zapewnienia, ale jedna 
rzecz jest pewna, że nikt nie 
będzie odpowiadać za dziecko 
tylko jeqo matka".

Na pożegnanie Oborski pora
dził Grabińskiej, aby postępo
wała zqodnie ze swoim sumie
niem.

Co z tych faktów wynika:
1. Waldkowi grozi niebezpie

czeństwo ze strony bandy, któ
ra obawia się dekonspiracji ' i 
qotowa jest zamorduwać Wald
ka. Ks Oborski o tvm wie. Ks. 
Oborski akceptuje swoją posta
wą wobec Łupki zbrodniczą wo
lę bandy nie zabrania im tego 
dokonać. Qui tacet, co^nsentire 
yidetur.

2. Ks. dziekan Oborski twier
dzeniem, jakoby ni© można od
powiedzieć czv dzieciobójstwo 
jest wybaczalne — faktycznie 
rozgrzesza Giabińską. pcha ją 
do dzieciobójstw^.

(Ciąg dalszy na str. 2)

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje, że dowództwo 
naczelne koreańskiej Armii Lu
dowej ogłosiło komunikat z 
dnia 20 bm. w któiym stwier
dza, że w ciąqu ub doby nie 
zaszły żadne istotne zmiany na 
froncie Oddziały aitylerii prze
ciwlotniczej koreańskiej Armii 
Ludowej zestrzeliły w ostatnich 
óniach 5 samolotów nieprzyja
cielskich, a 2 dalsze uszkodzi
ły.



I
niztn że po zapoznaniu się z treścią ich przestępczej działal
ności niepodobna ne wstrząsnąć się z obrzydzenia Są to bo
wiem fakty, które zdumiewają i przerażają zarazem: gestapo, 
wskie strzały w tył głowy, ściąganie butów z nóg trupa, pod- 
P'san:e wyroku śmierci na własne dziecko i rozgrzeszenie 
dzieciobójczyni, modlitwa nad grobem ofiary i następująca 
bezpośrednio po nie' libacja...

Jakie są źródła tego potwornego zdziczenia moralnego?
Zróbmy statystykę wieku oskarżonych. Rocznik 1931: Bar

czyk. Piwowarski, Rogalski — w chwili wstępowania do ban
dy mieli po 17—18 lat. Rocznik 1925 i 1926: Pods!adło i Krę- 
żel — bandyci najbardziej chciwi na pień ądze. Rocznik 1921: 
Łupka i ks. Gadomski — lud?;e inteligentni, przywódcy. Rocz
nik 1907: ks. Oborski — człowiek moralnie odpow edzialny za 
działalność bandy, nauczyciel ks. Gadomskiego z seminarium 
i kilku innych oskarżonych ze szkoły, zakonspirowany — na
wet przed większością członków bandy — spiritus movens 
,.AP".

Jest to statystyka bardzo wymowna. Świadczy, że wyko
nawcami brudnej roboty były osiemnastoletnie podrostki, przy
wódcami od ich roboty — ludzie młodzi, trzydz estoletni, a 
Jcerownikiem Ideologicznym — dojrzały, wykształcony, prze
biegły jezuita, którego chytrość nie uchroniła jednak przed 
czujnym okiem władz bezpieczeństwa. Statystyka ta świadczy 
dalej, że ,,kierownicy ideologiczni” typu ks. Oborskiego nie 
znajdują do swoje: działalności zdrowego materiału. Muszą 
op.erać się ną mętach i zwyrndnialcach, a jeśli takich brakuje 
»— muszą ich tworzyć,, muszą fabrykować uległych im prze
stępców w specjalnie na ten cel wytworzonym klimacie, w 
moralnym bagnie, gdzie bujnie wyrasta zbrodnia.

I<s. Oborski — wykładowca filozofii w seminarium duchow
nym i ,,duchowy nauczyciel" swych parafian — wytworzył so- 
b e spośród swych uczniów zbrodniarzy, którzy wykonywali 
d’a niego pożądaną robotę: mordowali i katowali członków 
władz bezpieczeństwa, działaczy demokratycznych, rozbijali 
spółdzielnie, zagrażające spekulantowi i kułakowi, kolportowa
li razem z antvludowvmi ulotkami wiadomości radia londyń
skiego i madryckiego, Bandyci byli najodpowiedniejszymi lud’• 
mi do tej pracy i — dodać trzeba — ludami jedynymi, bo ża
den uczciwy Polak nie poszedłby na tę robotę, bo nikogo, po- 
ża spreparowanymi przez ks. Oborskiego bandytami, nie u- 
da‘o się do bandy zwerbować.

Na6?e społeczeństwo dziś już. wie doskonale, że wszelkie 
działanie o.?e<:wko ustrojów-. Polski Ludowej jest przede 
wszystkim zbrodnią przeciwko narodowi polskiemu, bowiem 
tylko Polska Ludowa, krocząca ku socjalizmowi, może narodo
wi zapewnić stały rozwój, pokóji wypełniony twórczą pracą 
i nieustanny wzrost ogólnonarodowego dobrobytu. Nasze 
społeczeństwo wie doskonale, że działalność przeciwko ustro
jowi Polski Ludowej leży Jedynie w interesie podżegaczy wo
jennych — którzy dziś na Ko-ei kontynuują i „udoskonala
ją" metodr hitlerowskich zbrodniarzy.

Przez cały czas trwania procesu sala sądu wypełniona 
była zbitym tłumem publiczności. Tłumy gromadziły się rów
nież przed gmachem sądu słuchając rozprawy przez głośni
ki. Ludzi tych nie zwabiła żądza krwawej sensacji, bo okres 
faszystowskiej okupacji stargał nasze nerwy mordem j krwią. 
Przywiodło ich zdumienie, że dziś, po pięciu latach pokojowe
go budownictwa Polski Ludowej, zdarzają się jeszcze fakty 
tak ponure i niewytłumaczalne jak krakowski proces bandy.

Wśród tłumu publiczności byli i księża — konfratrowie 
oskarżonych. Jakiż wstyd i gniew rnusiał nimi targać gdy wi- 

• dzieli. jak cynicznie bezczelnie i zbrodniczo księża Oborski i Ga. 
domski splamili suknię duchowną. A przecież nie oni są jedyny
mi księżmi, którzy brali udział w bandyckiej robocie. Wystar
czy tu przypomnieć choćby nazwisko ks, Gurgacza. I niewąt
pliwie zarówno obecni na procesie księża, jak cała publicz
ność, jak wreszcie cale społeczeństwo polskie, zastanawia 
się nad pytaniem: dlaczego władze duchowne, wobec licznych 
faktów tego rodzaju ani razu nie wyraziły swego potępienia, 
ani razu nie odcięły się od krwawych zbrodniarzy? Czy dlate
go, aby — jak to miało miejsce na procesie — ks. Oborski 
mógł swoje zbrodniczą działalność zasłaniać brakiem porozu
mienia między Państwem a Kościołem, a później, po podpisa
niu tego porozumienia, brakiem rozporządzeń wykonawczych, 
które powinny być wydane przez władze kościelne?

Ujawniona w krakowskim procesie bandy „AP" ordynarna, 
kryminalna, ohydna działalność księży, wywołała wielkie 
oburzenie całego społeczeństwa. Jak długo — pytają wszyscy 
— Gurgacza, Gadomscy i Oborscy będą nadużywać sukni du
chownej do pokrywania antyludowej i kryminalnej zarazem 
roboty? Czy i tym razem będzie milczał Episkopat? (pdl.)

—----------------- -
I(8)

— Durchsuchen! Przeszukać mieszkanie! Za oknem sły
chać było tupot nóg. widocznie część Niemców przeszuki
wała podwórze j ogród. Z Steni rozległ się hałas wybijanych 
drzwi mieszkania Zagórnego

Kolbe spytał:
— Kto mieszka w drugiej części domu?
Wieczorek odpowiedział.
— Ten twój Zagórny źle palił — rzekł Kolbę — bydlak, 

Vieh! Niemiec musi teraz robić jego robotę.
Z dziecinnego łóżka rozległ się płacz. Pod łóżkami mysz

kowali esmani
Kolbe podszedł do Basi-
— To twoja córka? — spytał Wieczorka, który go nie od

stępował.
— Tak.
Kolbe wyciągnął do niej rękę opięta zamszową rękawicz

ką, chcąc ją widocznie pogładzić. Ale Bas a cofnęła głowę, 
tłumiąc płacz-

— Powiedz jej. żeby sic nie bała. Kolbe nie wojuje 
z dziećmi — usłyszał Wieczorek

vn
Majster octowm Walery Misiak tuż po południu dowiedział 

aię od Wieczorka że ma Wyruszyć z szoferami do Legionowa 
Pakował więc swoje osobiste rzeczy do wojskowego plecaka, 
kt.órv mu pozostał z września 1939 roku. Pomagała rnu żona, 
dzieci również nie spiły. Mimo spóźnionej pory kręciły sie 
po mieszkaniu i zamęczały Misiaka pytaniami kiedy znów 
wróci do domu- Misiak był bardzo przywiązany do swojej 
rodziny. Ożenił się późno, bo dopiero w trzydziestym szó” 
stym roku życia Wcześniej nie mógł tego uczynić chociaż 
cd wczesnej m*odoścł marzył o własnei rodzime, a zwłaszcza 
o dzieciach N.m zaczął pracować w octowni Preissa, robił 
na kolei przy podbijaniu podkładów w kanalizacjach war
szawskich — zarabiał źle. a przez kilka lat. w czasie kry
zysu nie miał w ogóle roboty. Zaczął pohtykować. na udział
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RĘKA SPRAWIEDLIWOŚCI DOSIĘGNIE
zbrodni

nie tylko sprawców

ale i inspiratorów
(Dokończenie przemówienia prokuratora)

krętacka próba ucieczki przed 
odpowiedzialnością karną i mo
ralną pod zasłoną przepisów 
kanonicznych. ’

3. Osk. Oborski, wykonując l ' 
wolę organizacji podziemnej 11 i 
podżegając w perfidny i la’«| 
dackl sposób.do zabójstwa Wal- j 
demara nic nie uczynił dla o-1 
calenia chłopca — nie wykonał 
podstawowego obowiązku oby
watelskiego i ludzkiego. K«. 
Oborski uzurpuje sobie prawo 
decydowania o życiu i śmierci 
swych owieczek. Któż dał mu 
to prawo?

Tyle, gdyby się oprzeć tylko 
na zeznaniach Oborskiego, a 
przecież nie można pominąć ze
znań oskarżonej Grabińskiej — 
współmorderczyni • matki za
mordowanego dziecka. Te ze
znania kob;ety, przyznającej sie 
do najcięższej zbrodni dz:ecio- 
bójstwa — mają swoją głęboką 
wymowę. Nie budzi wątpliwości 
prawdziwość jej zeznań, gdv o- 
powiada o rozmowie z ks. O- ■ 
borskim i o jego faryzeuszów- j 
skim pełnym obłudy i kłam- . 
stwa zachowaniu się.

Cała obrona oskarżonego pód* j________ ,
czas przewodu sądowego była podobnego!

Uczeń nie odbiega 
od nauczyciela

Uczeń ke. Oborskiego ks. Ga
domski nie odbieqa od swegi 
nauczyciela.

Osk. Gadomski przyznał, a po- 
twierdził to Łupka że gdzieś w 
listopadzie 1949 roku Łupka 
przyszedł do Gadomskiego ra
zem z Pabianem, przedstawili 
mu się jako członkowie niele
galnej organizacji i prosili o 
wyjaśnienie ich wątpliwości, czy 
jest celowa działalność bandy, 
a s*7.czeqóln'e czy mają prawo 
zabijania ludzi, którzy są o- 
brońcami Polski Ludowej.

Czy ks. Gadomski uczynił ja
kąkolwiek próbę przekonania 

■ Łupki, którego zna jako aktora 
' jasełkowego, aby zaniechał swej 
j zbrodniczej działalności? Nic

Atmosfera zbrodni
Oskarżony Gadomski próbuje’ dzieciobójstwa. Ta zbrodnia mo- 

zaprzeczyć 'udzielaniu porąocy I 
w zabójstwie Waldka, Ale 
przecież faktem jest, że Wald
ka zastrzelono z pistoletu ks. 
Gadomekieqo, a sam oskarżony 
przyznał w toku śledztwa, że 
wiedział dla jakiego celu po
trzebny jest Łupce pistolet. 
Stwierdził to na rozprawie rów
nież Łupka.

Jak to się stać mogło, aby 
matka podpisała cyrograf za
wierający zgodę na zamordowa
nie syna?

Moqlo się to stać tylko w 
atmosferze, przesiąkniętej rrr.az- 
matami zbrodni, w klimacie wy
sługiwania się spekulanckim e- 
lementom Wolbromia w atmo
sferze, która wypacza ludzkie 
uczucia j budzi najdziksze in
stynkty.

Ale i to możeby nie wystar
czyło. aby pchnąć do zbrodni

qła e':ę zrodzić tvlko w atmosfe
rze presji psychicznej, z piekiel
nej umiejętności podcinania i 
ubezwladnienia wszelkich skru
pułów moralnych, którą w tak 
wyrafinowany sposób włada ks. 
dziekan Oborski.

Autorytet spowiednika i dzie
kana, poparty perfidnymi argu
mentami pozwalał mu ujarzmiać 
dusze nie tylko niedoważonych 
wyrostków, ale i dojrzałej ko
biety. Z szatańską zręcznością 
wsączał Oborski swej ofierze, 
że głos jej sumienia usprawie
dliwić może zbrodnię dziecio
bójstwa, Faktycznie zaś ks. 
Oborski, w sposób dla Grabiń
skiej wówczas nieuchwytny.' 
poparł całym swym autoryte. 
tern presję bandy. Dopiero póź
niej Grabińska uświadomiła so
bie całą grozę popełnionej zbro
dni i rolę ks. Oborskiego w tej 
koszmarnej sprawie.

Ponury obraz zbrodni reakcyjnego kleru
Nie pierwszy to raz księża zbrodni tych, którzy wzięli do 

zajmują miejsca na ławie o- 
skarżonych. W ślepej, zacieklej 
nienawiści do tego wszystkie
go, co dzieje się w Polsce, do 
tego wszystkiego, co się budu
je i tworzy w Polsce i we 
wszystkich krajach obozu po
koju — reakcyjna część kleru 
nie cofa się przed żadną zbrod
nią. Ponury i długi jest rejestr 

jedndj ręki brewiarz lub róża
niec, a do drugiej rewolwer lub 
granat, w dzień odprawiali 
msze przy ołtarzach w których 
zamiast relikwii ukryta była 
broń, a w nocy wydobywali tę 
broń i szli mordować lub mor
derców błogosławić.

Do teqo dłuqieqo szeregu za
bójców, bandytów, szpiegów

na wol- 
fabryki

Spoglą-

1

Kolbe przeprowadził
Szoferzy 
się tam

w nielegalnej demonstracji pierwszomajowej dostał się do 
więzienia i przesiedział tam pół roku- Po wyjściu 
ność zaczął pić denaturat- Gdy został przyjęty do 
Preissa z wielkim trudem wyzbywał się nałogu.

Chodził teraz po mieszkaniu ponury 1 zamyślony, 
dał na żonę i dzieci kręcące się u jego nóg Co ich teraz 
czeka? — pytał siebie. Misiak rnusiał opuścić Piaski. Naraził 
się dziś poważnie Kolbemu, bo przecież w jego octowni 
schwytano dwóch robotników przy tym jak pakowali silnik 
elektryczny do jednej z pustych kadzi. Robotników rozstrze
lano, a Misiak zdążył opuścić teren fabryki i do wieczora 
przesiedział w nadwiślańskich zaroślach. Do domu przyszedł 
przed pół godziną. Wiedział że postępuję nieostrożnie ale 
nie mógł odmówić sobie przyjemności zobaczenia się z dzieć
mi- Zresztą lada chwila nadjedzie wóz Wardasa i Misiak 
ruszy w świat-

Zastukano w okno. Misiakowa odsłoniła papierową storę 
wyjrzała.
— Tłuszczowa — rzekła spojrzawszy pytająco na męża-
— Wpuść.
Za chwilę do izby wpadła zdyszana kierowniczka działu 

kontroli produkcji, mała bezbarwna kobiecina-
— Miska uciekajcie — zawołała- 

właśnie rewizję u Wieczorków, chodzi po domach, 
będą na was czekać na drodze do Pfud, musicie 
przedostać.

Otuliła się chustką i wybiegła tak szybko jak 
niespokojna o swój dom-

Potężny, gruby Misiak sapnął ciężko. Obrzucił wzrokiem 
izbę. Chwycił plecak. Niezgrabnie, głośno ucałował żonę u* 
śmiechajac się przy tym jakoś wstydliwie Poczem przykuc
nął. Ohskoczyły go dzieci: dwóch synków i dwuletnia córecz
ka na krzywawych nóżkach. Czuł pocałunki dzieci na policz
kach. szy.i i włosach- Czuł uściski ich malutkich rączek 
Wielki Misiak zapłakał. Zasłonił twarz rękami, plecak ciężko 
upadł na pod!ogę.

A gdy odsłonił oczy, ujrzał w drzwiach Kolbego w otoczę’ 
niu esmanów-

Na twarzy majora zjawił się wyraz triumfu.
— Sind Sie doch zu Hause. Herr Meister — powiedział iro’ 

nicznie. — Brać go.
Rzucili się na Misiaka, kopnięciami odganiając dzieci. Mi’ 

siak o w a. krzyknęła pośmiały jej zwykle rumiane policzki, 
ujrzała jak żołnierz kopie w brzuszek jej maleńką córeczkę 
i jak dziecko pada na podłogę wywróciwszy oczy.

(Ciąg dalszy nastąpi) 

przyszła,

wej, nauczyciel, wychowujący 
młodzież do życia w tej Polsce 
i dziecko, które grozi meldun
kiem o bandzie — oto o-fiary 
inspirowanej przez ks. Obor
skiego i Gadomskiego haridy. 
A lista tych ofiar nie była [by
najmniej zamknięta.

dołączyli się księża oskarżeni 
w tej sprawie: Oborski i Ga
domski.

Cały ten długi szereg zbrod- 
niarzy w sutannach wywodź, 
się z tej części reakcyjnego 
kleru, która' uzurpując sob e 
prawo rządzenia duszami, wy. 
chowywania młodzieży, nadu
żywa zaufania wierzących, aby 
z kazalnic, w konfesjonałach, 
w poufnych rozmowach po ple
baniach, ku uciesze wrogów 
Polski judzić młodzież przeciw, 
ko własnemu Państwu, własne
mu narodowi, żeby szczuć bra
ta na brata, matkę r>a svna.

Te zwyrodniałe okazy ludz
kie i księżowskie nie zasłonią 
nam obrazu księży-bojowników, 
księży-patriolów, którzy ginęli 
w obozach hitlerowskich, nio
sąc aż do ostatniej chwili po
ciechę swvm bliźnim. Wiemy 
dobrze, że niemało księży z 
prostotą i skromnością pełni 
swe powołanie, łącząc Je ze 
szczerym umiłowaniem ludu i 
Ojczyzny. Wraz z całym społe
czeństwem odwracają się oni 
ze wstrętem od tych kreatur w 
sutannach, które zasiadły n« 
ławie oskarżonych.

Cień Waldka nie jest jedy
nym, który patrzy w sumienie 
oskarżonych. Milicjant strzegą-' dyt- 
cy budownictwa Polski Ludo- i habitach —

Wierr- 
Gadome

między

Cói na to 
hierarchia kośdekiaH
Gdy się analizuje przewódjsą- 

dowy i rolę oskarżonych kjsię'- 
ży — mimo wol-i nasuwakeię 
pytanie: A cóż na to hierarchia, 
kościelną? Cóż na to 
chnicy Oborskiego i 
skiego?

Pkt. 8 porozumienia 
Rządem a Episkopatem, zawar
tego 14 kwietnia 1950 r. głosi, 
że „Kościół katolicki, potępia- * 
jąc zgodnie ze swymi założe
niami każdą zbrodnię, zwalczać 
będzie również zbrodniczą rteia- 
łalność band podziemia i bę
dzie piętnował i karał konse
kwencjami kanonicznymi du
chowieństwo winne udziału w 
jakichkolwiek akcji podziemnej 
i ar. .olskiej".

Mimo uroczystego robowłił- 
zanla karania morderców, ban- 

szpiegów w sutannach 1 

Episkopat nie wypełnił swych zobowiązań
Żaden z tych zbrodniarzy nie ■ 

'■ . został zasuspendowany, od żad
nego z tych zbrodniarzy Epi
skopat nie odciął się, nie od
grodził.

Choć wikariusz generalny 
Kurii Biskupiej w Kielcach 
Jaroszewicz 1 biskup kielecki 
Kaczmarek dowiedzieli się o 
przyczynie aresztowania ks. 
Oborskiego 1 ks. Gadomskie
go — Kuria Biskupia nie wy
ciągnęła żadnych kościelnych 
konsekwencji, mimo, iż wła
dze państwowe przedstawi
cielom Episkopatu kilkakrot
nie wyraźnie przypominały o 
obowiązkach, wynikających z 
porozumienia, żądały zajęcia 
w tej sprawie stanowiska i 
potępienia zbrodniarzy.
Pozbawienie przestępców, 

związanych z bandami, święceń 
kapłańskich, oznaczałoby nie 
tylko słowne, ale faktyczne od
cięcie się od podziemia i potę
pienie jego zbrodniczej, anty
polskiej i antyludowej działal
ności. Ale ksiądz biskup Kacz
marek woli raczej znosić widok 
sutanny splamionej krwią nie-

winni* zamordowanego dziec
ka..

Pamiętamy, dobrze pamięta
my, jak się ks. biskup Kaczma
rek tchórzliwie korzył przed bu
tem hitlerowskiego najeźdźcy, 
jak mu się gorliwie wysługi
wał, lekceważąc całą patrio
tyczną opinię publiczną.

Poniewczasie już, po rozpo
częciu obecnej rozprawy sądo
wej, kiedy opinia publiczna ca
łego kraju wstrząśnięta została 
ponurą tajemnicą wolbromsklej 
plebanii, ks. biskup Kaczmarek 
raczył nadesłać pismo zapowia
dające ewentualne wytoczerde 
procesu kanonicznego przeciw
ko Oborskiemu i Gadomskie
mu.

Ręka sprawiedliwości 
doslęgnle 

sprawców zbrodni
Lecy. miarka się już przebra

ła. Karząca ręka sprawiedliwo
ści dosięgnie nie tylko spraw
ców i inspiratorów zbrodni, ale 
i tych, którzy zbrodnie te ukry
wają.

ks 
ks

la

tyl
nia 
ko- 

1 u-

Nie wolno pobłażać zbrodni
Pobłażanie zbrodni — rodxi 1 w pracy i nauce. Oskarżeni w 

coraz nowe zbrodnie. Drogą ks. r ■ 
Stefańskiego poszedł ks. Orto- 
towski, drogą ks. Ortutowskie- 
go — ks. Gurgacz, dregą 
Gurgacza — ks. Oborski i_
Gadomski. Ale oni nie 'dą sa
mi. Ks. Gadomski ciągnie 
sobą bandę pod nazwą ,,AP“. 
Gdvby ks. Gadomski potępił tę 
t-andę Łupka zaprzestałby dzia
łalności, gdyby ks. Gadomsk. 
n.e wręczył pistoletu dla zamor- 
d' wania Waldka, a ks. Oborski 
nie udzieliłby swego „zezwa
lam", żyłby dziś Waldek. Mil
czenie hierarchii kościelnej w 
spi.wie Gurgacza, Fertaka 1 
w:elu Innych księży zbrodnia
rzy sprawiło, że Grabiński za
ufała j podporządkowała eię 
księdzu Oborskiemu.

Tak księże dziekanie — to 
ksiądz ma na sumieniu nie 
ko śmierć Waldka, ksiądz 
r.a sumieniu strącenie tej 
biety na samo dno zbrodni 
podlenia.

Wina oskarżonych została w 
toku przewodu sądowego w peł
ni udowodniona.

Straszliwy był ten proces. 
Ale ten proces nie może rzucić 
cienia na naszą przyszłość. Od 
księży zabójców i protektorów 
bandytów odcinają się zdecydo
wanie 
nyćh i ogromna większość pol
skiego duchowieństwa, 
polskie. 
Polsce, ze wstrętem odwracają 
się od matki - dzieciobójczyni 
Młodzież polska z obrzydzeniem 
odwraca się od Adamusów, Bar
czyków i Rogalskich. Młodzież 
polska idszie dziś z Alfredem 
Kawczykiem, młodzież polska 
idzie za swoimi przodownikami i więzienia.

tej sprawie to niedobitki roz
gromionych Już wyzyskiwaczy, 
zatruci wyziewami gnijącej, 
rozkładającej się swej klasy*

Ani Gadomscy, ani Obor
scy, ani Adamusy, ani Barczy- 
kl, ani Krężele, ani Podsia
dłowie nie zahamują budow
nictwa Polski Ludowej.
Niechaj ten koszmarny pro

ces etanie się ostrzeżeniem, 
niechaj stanie się 
alarmowym dla tych wszyst
kich, którzy zamykali dotąd 
oczy na niepoczytalne wybrvki, 
bądź nawet pobłażali zbrodnia
rzom.

Wielka jest przecież szkodli
wość społeczna działalności o- 
skarżonych. Kary w tej sprawie 
muszą być szczególnie surowe. 
Nie możemy pobłażać takim 
zbrodniarzom, nie pozwolimy 
zbrodniarzom zasłaniać się su
tanną, nie pozwolimy by zatru
wali duszę młodzieży.

dzwonem

Żądania prokuratora
W IMIĘ CIĘŻKO NARUSZO- • 

NEGO PRAWA ŻĄDA 
OSKARŻONYCH:

Oborskiego — kary śmierci. 
Gadomskiego — kary śmierci. 
Grabińskiej — kary śmierci. 
Adamusa — kary śmierci. 
Podsiadły — kary śmierci. 
Łupki — kary śmierci. 
Piwowarskiego — kary doży

wotniego więzienia.
Krężela — kary dożywotnie

go wiezienia.
Barczyk^ — kary 15 lat wlę-

i zfenia.
Rogalskiego « kąry to

M DLA

szerokie rzesze wier-

Matki
wszystkie kobiety w



Leninizm sztandarem w walce ■ »

V

o pokój i wolność narodów
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Na tyra przede wszystkim po
lega wielkość Lenina, że wy. 
kazał ciemiężonym masom całe- 

że na- 
z jarz-

go świata w praktyce, 
dzieją na wyzwolenie 
ma niewól' obszarników i kapi
talistów nie jest płonną, żę pa- 
nowanię kapitalistów i obszar 
mków nie jest. Wieczne, że mo. 
żna rozbijać twierdzę kapitał:- 
zmu i na miejsce wyzvsku gło
du, upodlenia i nędzv budować 
radosny świąft pracr, dobrobytu 
i szczęścia. Lenin wznieci tym 
"w sercach robotników i chło
pów oślego świata nadzie-.e 
na 'Wzwotienie Toteż imię I.e- 
nina jest tak bliskie i drogie 
m0om pracującym i wyzysk:- 
wsnyrń całego świata.

Lenin rozwinął myśli Marksa 
.i Engelsa o dyktaturze prole
tariatu, o strategii i taktyce o 
imuerializrnie i państwie, o re
wolucji proletariackiej i par- 
t i Nie bvlo takiego zagadnie- 
mia którego by Lenin n;e roz
strzygnął i 
Jćgo dzieła 
rewolucji proletariackiej, 
taktyki, j strategii, to doskona
le o-ukączenie rewolucyjnej te. 
orii 7. codzienną praktyką ży- 
cia i walki. Lenin uczył:

„Bez rewolucyjnej teorii 
lyiemożliwy jest ruch rewolu
cyjny... Rolę przodującecjo 
bojownika może odegrać je 
dynie partia kierowana przez 
przodującą teorię".
Toteż Lenin poświęcał wiele 

uwagi, sił i pracy bv partię 
bolszewicką uzbroić w rewolu- 
cyjną teorię. Stąd bezlitosna 
ś nieubłagana walka, jaką Le
nin wvdał „korzeniu się przed 
żywiołowością*', wskazując że 
prowadzi to do negowania roli 
klasy robotniczej i do wlecze
nia się w - oqonie mas.

Lenin, twórczo rozwijając 
marksizm na podstawie głębo
kiej analizy ekonomicznej i 
politycznej odkrył prawo nie
równomiernego rozwoju kapita- 
Lrmn w okresie imperializmu i 
nakreślił teorię możliwości 
zwycięstwa socjalizmu w jed 
nym kra u. Tow. Stalin rozwi
nął : pogłębił teorię leninow
ską, obrćnił ją przed atakami 
zdrajców i kapitulantów, troc
kistów i bucharinowców, któ 
rzy chcięli przeszkodzić bu
downictwu socjalizmu. Leni- 
nowsko-stalinowska perspekty
wa budownictwa socjalizmu sta
ła się wielkim celem, kłów zro
dził niespotykaną 
w dziejach energię 
jacych.

Jest naszym 
szczęściem najszerszych mas 
pracujących całego świata, 
ŻA wielkie dzieło leninowskie 
ujął w swoie ręce wielki 
Przyjaciel i Współpracownik 
Lenina — Tow. Stalin.
Pod kierownictwem Stalina 

masy pracujące Związku Ra
dzieckiego doprowadziły do 
z.wrciestwa dzieło leninowskie 

zbudowanie socjalizmu w 
ZSRR. odpArłr ataki zewnętrz
nych i wewnętrznych wrogów, 
zmiażdżyły potężną machinę 
wojenną imperializmu hitlerow
skiego i dziś zwycięsko budują 
komunizm.

Stalin rozwijając idee leni
nowskie nakreślił gigantyczny 
plan socjalistycznego uprzemy
słowienia Związku Radzieckie
go Teoria socjalistycznego u- 
przemysłowienia kraju i teoria 
kolektywizacji rolnictwa — oto 
kamienie węgielne leninówsko- 
stalirowskiego programu bu
downictwa socjalizmu.

Związek Radziecki, krocząc 
leninowskim szlakiem pod 
kierownictwem Stalina, stał 
się wielkim socjalistycznym 
mocarstwem.
Jak stal zahartowała się w 

ogniu walki przyjaźń nowych 
socjalistycznych narodów ra
dzieckich. wyrośli nowi ludzie 
którzy nie zaznali anj ucisku 
ani wyzysku Powstała nowa 
socjalistyczna kultura którei 
dorobek stał się szczytowym o- 
siągnięcięm całego dotychcza
sowego rozwoju kulturalnego 
ludzkości. . . .

Związek Radziecki w ciężki?.1 
walce z hitlerwnnem z ciem 
nymi siłami faszyzmu zagraza-

nie zanalizował, 
to encyklopedia 

. iei

dotychczas
mas pracu-

szczęściem.

jącymi istnieniu ludzkości, udo
godnił praktycznie ludom świa
ta wyższość gospodarczą, mili
tarną i moralną ustroju socjali
stycznego nad kapitalistycz
nym.

W okresie Wielkiej Wojny 
Ojczyźnianej Związek Radziec
ki dźwigając na swych barkach 
cały ciężar walki z faszyzmem 
hitlerowskim, poniósł wielkie 
ofiary ludzkie i materialne. Tyl
ko naród Socjalistyczny kiero
wany przez nieśmiertelną Par
tię Lenina i Stalina, mógł w tak 
błyskawicznym okresie nie tyl
ko zaleczyć rany wojny, ale i 
rozbudować przemysł, rolnic
two, kopalnictwo.

Mówiąc o gigantycznym roz
woju i rozbudowie gospodarki 
Związku Radzieckiego. Jóźwiak 
— Witold stwęrdza 
wypowiedziane 
na III Zjeździe 
1920 r. że:

„Pokolenie, 
becnie 15 lat, 
czeństwo komunistyczne i sa
dło będzie je 
ziściły się.
Dla krajów 

wyzwolonych z 
li kapitalistyczne!, nigantycz.ne 
budownictwo w ZSRR jest wiel
kim wzorem.

Narody Związku Radzieckiego 
kontynuując swą twórczą pra
cę, są wzorem i przykładem dla 
wszystkich ludzi miłujących po
kój.

Rewolucji, kierowanej przez 
Lenina i Stalina zawdzięcza na
ród polski odzyskanie niepodle
głości w 1918 r.

Z imieniem Stalina nierozer
walnie związany jest zwrotny 
punkt w historii naszego naro
du — powstanie Polski Ludo
wej i budown;ctwo socjalizmu 
w naszym kraju.

Z imieniem Stalina — konty
nuatora wielkiego dzieła Leni
na — związany jest zwrotny 
punkt w historii naszego naro
du — powstanie na zachodnich 
granicach naszego kraju —- de
mokratycznej, pokój miłujące1 
Republiki Niemieckiej Powsta
nie N ómieckiej Republiki De
mokratycznej jest jeazcze jed- 
nvm historycznym przykładem 
stwierdza ją cym, jak partia bol
szewicka jak Związek Radziec
ki realizuje leninowską naukę 
o internacjonalizmie o prawie 
narodów do samookrdślenia. 
Armia Radziecka Wyzwalają? 
narody radzieckie z iarzma oku
pacji hitlerowskiej, rozbijając 
zbrodniczą machinę faszystow
ską Hitlera, utorowała również 
drógę do wyzwolenia narodu 
niemieckiego, tworząc warunki 
dla jego pokojowego i demo- 
kratycznegó rozwoju I to wła
śnie sprawiło że zachodni nasz 
sąsiad po raz pierwszy w hi
storii — to sojusznik i przyia- 
ciel w walce o socjalizm, o po- 

szczęście na

że słowa 
przez Lenina 
Komsomołu w

które liczy o- 
zobaczy społe-

budowało".

Europy 1 Azji, 
ucisku nie wo

budownictwa 
w ZSRR Si|

kój, w walce o 
szych narodów.

Doświadczenia 
socjalistycznego 
dla nas niewyczerpaną skarbni
cą, z której dzięki braterskie’ 
pomocy Związku Radzieckiego i 
osobiście Tow. Stalina korzy
stamy.

Mówiąc dalej o wielkich go
spodarczych osiągnięciach Pol
ski Ludowe1 Jóźwiak — Wi- 
t.old stwierdza:

„Wszystkie te sukcesy. iak’e 
osiągamy na odcinku przemy
słu ęospódarki rolnej, kultury 
budownictwa — płyną z jedne
go źródła: natchnienie w naszej 
pracy i walce, siłę i wiarę w 
zwycięstwo naszej spiawy czer- 
paliśmv. czerpiemy i zawsze 
czerpać będziemy z nauk Leni
na i Stalina, z przykładu j 
wskazań partii Lenina j Stali
na z braterskiej pomocy kraiu 
Lenina i Stalina.

Polska Zjednoczona 
Robotnicza zdołała 
swym zadaniom dzięki temu, że 
wierną jest zasadom leninow
skim, że pomna nauk Stalina 
potrafiła rozgromić odchylenie 
nrawicowo • nacjonalistyczne 
że oparła sie na granitowych 
zasadach marksizmu-lenin.żzmu 
że potrafiła w praktyce wypeł
nić rolę rewolucyjnej awangar
dy mas pracujących, że potrafi
ła zrozumieć i wyciągnąć wnio
ski z tej prawdy, iż ustrój de-

Partia
sprostać

mokracji ludowej — to forma 
dyktatury proletariatu.

Naród polski otoczył nie
zmiernie troskliwą opieką pa
mięć o Leninie i te wszystkie 
historyczne miejsca- ziemi pol
skiej, gdzie żył i działał Lenin.

Wzruszającym przejawem te
go jak bardzo bliskie są naszym 
masom pracującym postacie Le
nina i Stalina, jak towarzyszą 
one nam w codziennej walce, 
będąc natchnieniem i wzorem 
milionów — są wypowiedzi 
zwiedzających Muzeum Lenina 
w Poroninie chłopów, robotni
ków i młodzieży polskiej.

Między Związkiem Radziec
kim a krajami demokracji ludo
wej zapanował nowy, nieznany 
dotychczas w historii typ sto
sunków międzynarodowych. 
Braterskie stosunki przyjaźni 
krajów demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim oraz po
moc okazywana przez Związek 
Radziecki krajom demokracji 
służą sprawie umocnienia wol
ności i n;epodległości tych kra
jów, sprawie ich rozwoju go
spodarczego i kulturalnego, 
wzmacniają ich wpływ i Auto
rytet na 
wej.

Czyż 
między 
mokracji ludowe! i narodami 
Związku Radzieckiego nie po
twierdzają raz jeszcze naj
większej prawdy naszego o- 
kresu dziejów — tego, że jest 
on epoką Lenina I Stalina, 
epoką wolności i przyjaźni 
socjalistycznych narodów, e- 
poką zwycięstwa socjalizmu.
Cóż może temu nowemu ros

nącemu światu twórczej pracy 
przeciwstawić stary, ginący 
świat imperializmu, głodu, nę
dze, bezrobocia i wojny.

Rozwój wydarzeń międzyna
rodowych po drugiej wojnie 
światowej potwierdził w 
pełni leninowską analizę 
rializmu jako ostatniego 
kapitalizmu, etapu gnicia 
kładu kapitalizmu.

Z całą namiętnością i 
wością rewolucjonisty, kt.óregó 
nienawiść do imperializmu wy
rastała z gorącego umiłowania 
milionów prostych wyzyskiwa
nych ludzi pracy na całym 
świecie. biczował Lenin impe
rializm, walcząc w szczególno
ści przeciwko wojnom imperia
listycznym. .

Lenin wzywał masy pracujące 
do walki przeciwko wojnom im
perialistycznym, przeciwko gni- 
iącemu ustrojowi, w którym 
tkwią korzenie wojen. Lenin 
uważał za epokową zasługę ro
syjskiej klasv robotniczej i par
tii bolszewickiej to, że zapo
czątkowała ona • wyzwolenie 
ludzkości od wojen imperiali
stycznych i wyzysku 
stycznego.

Lenihizm jest dziś 
rem walki o pokój, o 
narodów.

Obraz współczesnego świata 
imperialistycznego w całei peł
ni potwierdza lenir.owsko-s.ta- 
linow-ską analizę imperializmu. 
Pogłębiający się powszechny 
kryzy® systemu kapitalistyczne- 
go znajduje swój wyraz w cha
osie gospodarczym rosnącej nę- 
dzv i beziobociu w krajach ka
pitalistycznych 
leźć wyjście z 
nvch sprzeczności 
czvch — imperialiści amerykań
scy wkroczyli na hitlerowską 
ścieżkę. realizacji szaleńczej 
idei panowania nad światem.

Imperializm amerykański bru
talnie i cynicznie pióbuje pod
porządkować sobie narody Eu
ropy. traktując je jako mięso 
armatnie dla przyszłej wojny 
próbuje narzucić światu obłą
kańczy wvściq zbrojeń. Ame
rykańscy czołowi mężowie sia
nu otwarcie nawołują do „woj
ny prewencyjnej" ptzeciwko 

| ZSRR i krajom demokracji lu
dowej, w Korei imperializm a- 

' mervkański otwarcie wkroczył 
na drogę aqre<i przeciwko mi
łującym wolność ludom świata.

Ale wojna w Korei potwier
dziła, że do przeszłości należą 
już czasy, qdy imperializm 
mógł bezkarnie mordować 1 
gnębić narody kolonialne. Wal. 
ka narodów kolonii a w szcze-

arenię międFynarodo-

przyjaźń i braterstwo 
narodami krajów de-

całęi 
hnpe- 
etapu 
i roz-

żarll-

kepi tali-

sztanda- 
wolność

Próbując zna. 
nierorwiązAl- 

gospodsr-

qólności zwycięstwo w walce 
narodu chińskiego któreqo o- 
chotnicy bronią dziś wraz z na- 
rodem koreańskim bezpieczeń
stwa gran;c swej własnej oj
czyzny, wskazują na to, że na
stąpił zasadniczy zwrot w dziś' . 
jach walki ludów kolonii Zi
ściły się słowa Lenina który 
w ostatniej swojei’ pracy przed
śmiertnej pisał:

„Rezultat walki w ostatecz
nym wyniku, zależy od tego, 
że Ros|a, Chiny, Indie itp. sta
nowią ogromną większość ludz
kości i właśnie ta większość 
ludzkości z niezwykłą szybko
ścią wciąqa się w ostatnich la
tach do walki o swe wyzwole
nie tak, że w tvm znaczeniu nie 
może być Cienia wątpliwości, 
jaki bedzie ostateczny wynik 
walki światowej"

Z wielkim patriotycznym ru
chem obrony zagrożonej suwe
renności i wolności narodów 
Europy, ruch walki o pokój 
zlał się w jeden potężny nurt.

Ruch w obronie pokoju stał 
się największym ruchem współ
czesnej epoki. Drugi Światowy 
Kongres Pokoju w Warszawce 
zadokumentował jak potężny 
jest ten ruch, zadokumentował, 
że miliony ludzi na kuli ziem
skiej gotowe są czynnie wal
czyć o pokój.

Strajki, demonstracje i ma
sowe protesty, któ.e towarzy
sza inspektorskiej, podróży pa
na Eisenhowera po zmarshalF- 
z.owanej Europie świadczą o 
an ty woj en nyćh, pa ti io t y czr v c h 
nastrojach mas ludowych Fran
cji i Włoch Danii i Holandii.

W planach imperialistów ś- 
merykańskich szczególną rolę 
odgiywa plan odrodzenia impe. 
rializmu i mTit.aryzrnu niemiec
kiego i japońskiego. Amerykań
scy imperialiści tworzą już neo- 
hitlerowską armię w Niemczech 
Zach, i w Japonii. Na czele tych 
arittii stawiają zbrodniarzy i de
generatów, oprawców 7 Oświę- 
bitnia i Treblinki Specjalistów 
od śmie/donośnych bakterii i 
Samuraiów Hiro-Hito Prży po
mocy Watrkanu rozpętuje się 
antypolską hecę rewizjonistycz
ną w Niemczech Zachodnich. 
Próby odbudowy hitleryzmu w 
Niemczech, histeryczne okrzy
ki amerykańskich podżegaczy 
wojennych, nie świadczą bynai- 
mniej o ich s:le.

Obóz pokoju, zjednoczony 
wokół Związku Radzieckiego, 
skupiający w swych szeregach 
500-milionowy naród chiński, 
narody krajów demokracji lu
dowej, miliony prostych ludzi 
na całym święcie — len potęż
ny obóz silniejszy jest od garst
ki podżegaczy wojennych i dla
tego plany imperialistów ame
rykańskich zakończyć się muszą 
nieuchronną klęską.

Z genialną przenikliwością i 
dalekowzroczr.ośoią pisał Lenlr. 
o nieuchronnym krachu polity
ki imperializmu anglo-amery- 
kańskiego.

„Widzimy jak Anglia i Ame
ryka. kraje, które miały więk
szą ód innych możliwość pozo
stania republikami demokra
tycznymi — tak samo dziko, 
szaleńczo zagalopowały się, jak 
Niemcy w swoim czasie i dla
tego tak samo Szybko, a może 
szrbciej nawet., zbliżają się ku 
finałowi, do którego tak sku
tecznie doszedł imperializm nie
miecki.

Z początku rozpęczniał nie
prawdopodobnie na % Europy, 
roztył się, a potem natychmias* 
pękł, pozostawiając straszliwy 
odór. Imperializm amerykański 
i angielski same siebie pogrze
bią, jeśli rozpętają taką awan
turę, która je doprowadzi do 
krachu, jeśli przekształcą swe 
wojska w ciemiężców i żandar
mów krajów Europy."

Nie ulega wątpliwości, że 
tylko tak — jak powiedział Le
nin — że tylko absolutnym kra
chem skończyć się musi awan- 
lurnictwo imperializmu amery
kańskiego.

Sprawa pokoju i socjaliz
mu jest niezwyciężona — 
nieśmiertelne są bowiem 
idee Lenina. Sprawa pokoju 
i socjalizmu jest niezwycię
żona — kieruje nią bowiem 
Stalin.

Naród polski, w bratnim so
juszu ze Związkiem Radziec
kim, wolnymi krajami demokra
cji ludowej i Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną buduj? 
nowe, jasne, socjalistyczne ży
cie. Ciemre siły imperializmu 
chcą przeszkodzić nam w na
szej walce o szczęście mas pra
cujących, o radosne jutro na
szych dzieci. Odpowiadamy na 
te knowania bohaterskim wy
ścigiem pracy, zacieśnieniem 
sojuszu ze Związkiem Radziec
kim, zespoleniem mas pracują
cych wokół naszej Partii, wokół 
wielkich idei Lenina i Stalina

Jóźwiak-Witold kończy swe 
przemówienie, cytując słowa 
Stalina:

„Zachowajcie Lenina w pa
mięci, kochajcie, studiujcie 
dzieła Lenina, naszego Nauczy
ciela, naszego Wodza. Walcz
cie przeciw wrogom wewnętrz
nym i zewnętrznym i zwycię
żajcie jak Lenin;

Budujcie nowe życie, nowy 
byt, nową kulturę — jak Le
nin."

Zachowamy Lenina w pa
mięci, studiować będziemy 
dzieła Jego. Nie ustaniemy 
w walce o szczęście nasze
go narodu. Zbudujemy W 
Polsce socjalizm, wywal
czymy na świecie pokój.

Będziemy zwyciężać 
uczył nas Lenin.

Niech żyje i zwycięża 
ninizm.

Niech żyje przywódca 
rodu polskiego. Przewodni
czący naszej Partii — Tow. 
Bolesław Bierut.

Niech żyje wódz i Nauczy
ciel całej postępowej ludz
kości — wielki Przyjaciel 
narodu polskiego 
chany Stalin.

*

jak

le-

na-

nasz uko-

Załoga Fabryki Narzędzi Chi
rurgicznych w Nowym Tomy
ślu, która już. wielokrotnie da 
łą dowody swego hartu, k'ó.ra 
zwycięsko zakończyła batalię 
produkcyjna I roku Planu 6-lćt- 
niego, weszła w drugi rok wiel
kiego planu gospodarczego z 
mocnym postanowieniem pod 
niesienia współzawodnictwa 
pra. y w swoim zakładzie na ja
szcze wyższy poziom. Załoga 
postanowiła także szerzej niż 
dotychczas korzystać z literatu
ry i doświadczeń radzieckich w 
celu zastosowania w produkcji 
nowoczesnych metod. Ob. Ba
rański zaapelował, aby za pr/y’ 
kładem radzieckich racjonaliza
torów Busygina Gołowina, Wi
nogradowa i innych wzmocnić 
kolektywną pracę zespołów, by 
usprawnić pracę grup i syste
matycznie organizować narady 
produkcyjne.

W celu usprawnienia współ
zawodnictwa zobowiązała się 
administracja zaznajamiać całą 
źAłogę z miesięcznymi plJsnami 
produkcji i stopniem ich reali
zacji- Ponadto zobowiązała się 
administracja oraz wszystkie 
brygady zwrócić większą uwa
gę na oszczędność jakościową 
maszyn i surowca.

B. RLESNIARBKI 
kores-pondent „GłOsh"

BĘDZIE

♦

Jóźwiak — 
]

Gdy
Witold 
wznosi 
wódcy 
wodniczącego PZPR Prezyden
ta Bolesława Bieruta, 
się gorące.
oklaski.

Ponownie 
owacja, qdy 
krzyk na cześć Wodza i Nau
czyciela calei poMępowej ludz
kości, wielkiego Przyjaciela 
narodu polskiego — Józefa Sta
lina.
"Rewolucyjnym hymnem pro

letariatu „Międzynarodówką" 
zakończono część oficjalną uro
czystości.

Następni* odbyła się cżęść 
artystyczna,

Franci«żek
kończy przemówienie 
okrzyk na cześć przy- 
narodu polskiego. Prze-

zrywają
długo niemilknące

wy buch a potężna 
mówca w?nosi o-

więcej szkół 
w pow. średzkim 

W roku szkolnym 1950 51 w pow. 
iredzklm je«t czynnych 60 szkół 
podstawowych z 200 nauczyciela
mi. Ogółem uczniów w »«kołach 
podstawowych |o*t około 6500. 
Obowiązek szkolny jest spełniany 
1 frekwencja znacznie się popra
wiła.

Remonty szkół zostały na ogół 
wykonane Opóźniono remont w 
Pławcach, Pigło wicach 1 Pieczko
wie. Nauka jednak nie opóźniła się 
lecz odbywała się tylko w gorezych 
warunkach. Świetlice szkolne ie- 
alizuję zadania kulturalno-oświa
towe, rozrywkowe i opiekuńcze. 
To znaczy, że szkoła część »we| 
zaplanowanej pracy wychowaw
czej pizerzuca na godziny pozalek
cyjne, pozwalając deiecłom 1 mło- 
dieź.y wyżyć się ruchowo, intelek
tualnie I społecznie. Dzieciom, któ
re nte mają w domu możności od
rabiania 
Ostatnio 
świetlice 
kił.

W planie 6-leinim na terenie 
naszego powiatu powstaną nowe 
szkoły w nast. miejscowościach; 
w Tadeuszowie, Glectu, Murżcne- 
wl« leśnym, Kostrzynie, Środzie, 
Pięcnkowie. Targowe| Górce, Su- 
lencinkn i Zaniemyślu. (kos|

lekcji, pomaga świetlica, 
zorganizowane zostały 2 
i to w Zaniemyśltt 1 Ne-

Nowy sposób wymiaru 
podatku gruntowego i FOR

W wydziale finansowym pre-I jak i wysokości wvmiaru dla
■d um WRN 1X7 Pn-znartiii n.4* ■ łSnwrłAtfóInrfh tymmzydum WRN w Poznaniu od’ i 

była sie konferencja zaintere* : 
suwanych instytucji, na której ’ 
pracownicy oddziału podatków 
wiejskich zaznajomili zebra, 
nych z zarządzeniami dotyczą' 
cymi obowiązku uiszczenia za" 
1 czki na podatek gruntowy 

FOR za rok 1951.
Wszystkich podatników pe. 

datku gruntowego obowiązu
je uiszczenie bez wezwania 
organu finansowego w termi* 
nie do dnia 28 lutego 1951 r. 
zaliczki na podatek gruntowy 
za rok 1951 w wysokości 60’ i 
wymiaru podatku z* r. 1950 
Pobór zalicżk; na podatek 

gruntowy w roku bieżącym po 
raz pierwszy został powiązany 
z akcją planowego skupu zboża 
i w związku z tym wydane za
rządzenia przewidują stosowa* 
n’e niższvch lub wyższych sta* 
wek zaliczki w zależności od 
stopnia wykonania przez po
datnika zobowiązań w »a krosie 
planowego skupu zboża w roku 

• i 950'51.
Dokładne omówienie szczegó. 

łów obowiązujących zarządzeń.

i

t

poszczególnych grup rolników 
oraz obowiązujących sposobów 
i terminów zapłaty podamy w 
następnych numerach naszego 
p sma. (a!)

Krotoszyńska Gwardia 
podjęła zobowiązania

Zarząd Powiatowy Zrzeszenia 
Sportowego „Gwardia" w Kroto
szynie na swym ostatnim posiedze
niu po przeanalizowaniu i podsu
mowaniu wyników działalności 
Zrzeszenia na terenie miasta i po
wiatu krotoszyńskiego w 1950 r. 
realizując uchwałę Bmra Politycz
nego KC PZPR postanowił: 1. W 
1951 roku przeprowadzić we wszy
stkich kolach i sekcjach Szkolenie 
ideologiczne w oparciu o zasady 
marksizmu i leninizmu 2. Wzoru
jąc się na osiągnięciach sportow
ców radzieckich w pełni zrealizo
wać uchwały III Plenum GK1ĆF, 
5. Zorganizować jak najszersze 
masy Sportowców d0 udziału w 
imprezach masowych, 4. Spopula
ryzować oznakę „Sprawny do pra
cy i obrony" oraz przygotować 
członków do jej zdobycia, (fk)

7-rcoOf Re<fakcł»: Poanaft. «1 Grunwaldzka 1» narożnik ul MarcelińskteJ. REDAGtDK ZBSPOr- Wydawniczo Oświatowa „Czytelnik", Delegatura w Poznaniu, ul Grun-
WYDAWCA. aa n redaktor naczelny «<■«!. zastępca naczelnego redaktora
W.atdżfca 19 TBLBFONJdstał terenowy 77-6S. dział Ustów Interwencji 78-57. dział 
TS.58. sekret a r a_ ■ 75„4, dK)sł 78.14 nocny 'po godz. 22 00) 64-72

Delefttura^SyneSS'’ 1 r,,Msktnr r”l'ze’nY f^yimuie w godz. od 12-is

PRENUMERATĘ na ,.Gło« wielkopolski’' prayj- 
muje PPK ..Ruch" Cena prenumeraty zleconej: 
miesięcznie 4.06 zł, kwartalna 12,15 zł. półroczna 
24,30 zł. Telefon prenumeraty 82-25 Teiefón 
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Ostatni szturm

Coraz wyraźniej zarysowuje 
się front walki z analfabetyz
mem w woj. zielonogórskim. 
Tam, gdzie przebiega front, 
gdzie toczy się walka, tam nie 
ma miejsca na narzekania i bo
lączki. W świetle tej prawdy, 
niewłaściwie brzmią narzeka
nia niektórych podinspektorów 
szkolnych dla spraw W. A., któ
re ujawniły się na wojewódz
kiej konferencji w dniu 13 bm.

Upieranie się przy bolączkach 
na froncie walki z analfabetyz
mem jest niewłaściwością. Nie
mniej należy odsłonić przed ca
łym aktywem oświatowym 
prawdę o sytuacji na odcinku 
W. A.

Jeżeli chcemy dotrzymać sło
wa, jeżeli mamy zamiar do 
dnia 1 maja 1951 roku przepro
wadzić likwidację analfabetyz
mu w województwie, to nie mo
żemy dopuścić, by w Zielonej 
Górze pod okiem Wydziału O- 
światy przy WRN, oraz Prezy
dium WRN plan był wykonany 
tylko w 49%.

Źle dzieje się również w te
renie. Składają się na to naj
rozmaitsze przyczyny, które za
sadniczo mogą być usunięte.

Najgorzej zorganizowane 1 
najsłabszą maią frekwencję 
kursy dla analfabetów w mia
stach. Nauczycielstwo szkół 
średnich w miastach odma- 
wia kategorycznie udziału w 
akcji W. A. Trzeba tu ude
rzyć na alarm, by równomier
nie rozłożyć olbrzymi ciężar 
kursów, który dotychczas 
dźwigają na swych barkach 
nauczyciele społeczni oraz 
nauczyciele szkół podstawo
wych uczący po kilka godzin 
wieczorami r.a kursach O. D„ 
W. A. 1 w zespołach dobrego 
czytania. Nauczyciele szkół 
średnich nie tylko sami po
winni stanąć do akcji, ale 
winni pociągnąć za sobą ucz
niów wyższych klas liceal
nych, którzy jako nauczycie
le społeczni z pewnością bar
dzo chętnie zajmą się naucza
niem analfabetów w ramach 
czynów młodzieżowych. Rów
nież na wsi, w PGR-ach znaj
duje się bardzo dużo wygod
nej inteligencii,
chce wziąć udziału w 
niu społecznym.

Co gorsza — błędy i zanie
dbania popełnione w okresie 
kontroli rejestracji w listo
padzie ub. r. odbijają się o- 
becnie fatalnie na przebiegu 
likwidacji analfabetyzmu. I 
tak w pow. świebodzińskim — 
podinspektor W. A. pomylił, 
się „tylko" o 200 analfabe
tów przy ustalaniu ich osta

która nie 
naucza-

Nadleśnictwo łagowskie 
z chlubą ukończyło 
1-szy rok planu 6-letniego
Nadleśnictwo Łagowskie 

dumne jest, że pierwszy rok 
planu 6-letniego na swoim od 
cinku wykonało należycie.

Pian eksploatacji został wy
konany w 110,5% przedtermi
nowo do dnia 15 grudnia ub. r 
Wywóz surowca został wyko
nany w 110,4% przedtermino
wo do dnia 20 grudnia ub. r. 
Zrozumienie ze strony kierow
nictwa znaczenia szkolenia 
kadr pozwoliło Nadleśnictwu 
Łagów przedterminowo i ponad 
plan wykonać plan roczny pier
wszego roku plaęu 6-letniego.

Nie obeszło się bez pewnych 
„ale". Do nich w pierwszym 
rzędzie należy niedocenianie 
przez rolników z gromad: Wie
lowieś, Boryszyn, Zarzyn i gro
mady Żelechów znaczenia wy
wozu na czas surowca z lasu. 
Za nich musieli włożyć więk
szy wysiłek pracy rolnicy z in
nych gromad, ażeby wykonać 
plan w 110,4% i przedtermino
wo. Natomiast warto podkreś
lić zasługi gromady Łagówek. 
gm. Łagów, jako przodującej 
w wywozie surowca. W pracy 
tej wyróżnili się rolnicy Woj
dak i Orłów z gr. Łagówek. 
Przeszkodą w w\ wozie surow
ca jest m, in. zły stan dróg 
gminnych.

Nadleśnictwo Łagów pojmu
jąc znaczenie kadr pochodze
nia robotniczego awansowało 
robotników leśnych Włodzi
mierza Chodakowskiego i Ed 
warda Biernackiego na stano
wisko podleśniczych z pełnie 
niem obowiązków leśniczych.

JÓZEF JARMOŁOWICZ 
korespondent „Głosu" 
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do-

tecznej liczby, a podinspektor 
w pow. głogowskim o liczbę 
wiele większą, co wykazała 
kontrola, przeprowadzona w 
ostatnich dniach przez wizy
tatora Ministerstwa Oświaty. 
Podobnych niedociągnięć na

leży spodziewać się również w 
innych powiatach. W związku 
z tym należy spowodować, by 
w poszczególnych powiatach i 
gminach pełnomocnicy do W. A. 
którzy byli w listopadzie odpo
wiedzialni za kontrolę rejestra
cji, podpisali obecnie arkusze 
rejestracyjne i przejęli za nie 
odpowiedzialność, czego 
tychczas nie uczyniono.

Widzimy, że front Walki z 
Analfabetyzmem w woj. zielo
nogórskim iest poważnie za
chwiany. Trzeba w ostatnich 
trzech mies:ącach przed 1 maja 
br., fiatężyć wszystkie siły do 
ofensywy, by poderwać aktyw 
oświatowy do ostatecznego 
szturmu na froncie walki o li
kwidację wiekowego opóźnie
nia oświatowego. Nie można 
dopuścić do tego, by przez nie
dołęstwo lub złą wolę tereno
wego aktywu oświatowego oraz 
kompletnych czynników podry
wany był plan likwidacji anal
fabetyzmu w naszym kraju.

Należy bić na alarm, a nie u- 
pajać się chwilowymi sukcesa
mi i wprowadzać przez to w 
błąd wyższe organy kontrolne, 
oraz miejscowe społeczeństwo 
w powiatach.

Nie można opuszczać rąk 
tam, gdzie jest słaba frekwen
cja. Dlaczego w pow. sulęciń- 
skim, — wiceprzewodnicząca 
Prezydium PRN potrafi przez o- 
sobisfą kontrolę na kursach 
wiejskich oddziaływać skutecz
nie na frekwencję? Dlaczego 
nie mogą teqo dokonać prze
wodniczący Prezydiów wszyst
kich innych rad narodowych. 
Poprzez oddziaływanie Prezy
diów PRN i GRN — frekwencję 
można podnieść. Gdzie jest 
słaba frekwencja, lub mała ilość 
kursistów trzeba w całej pełni 
wykorzystać nauczanie indywi
dualne. Jednak procent na
uczania zbiorowego w porów
naniu z indywidualnym winien 
wynosić co najmniej 85%.

Aby nie powtórzyło się po raz trzeci
piękniejszym filmie radzieckim. 
Dodać zaś trzeba, że filmy ra
dzieckie cieszą się zawsze du
żym powodzeniem. Toteż tak 
jak poprzednio zgromadziły się 
tłumy ludzi i oczekiwały* obok 
kina przeszło godzinę. I znowu 
seans się nie odbył.

Trudno się zorientować co 
było faktycznym powodem nie- 
wyświetlenia wspomnianych 
filmów, gdyż kierownictwo kina 
nie raczyło udzielić żadnych 
wyjaśnień. Aparaty filmowe 
chyba nie zamarzły, a raczej 
kierownicy kina zapomnieli o 
swych obowiązkach. Sprawą 
powinno się bliżej zaintereso
wać Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej. Przecież nie po to 
Państwo Ludowe otwiera stałe 
kina na wsi, nie po to asygnu- 
je na te celę, milionowe sumy, 
aby niesumienni pracownicy 
zwodzili w ten sposób ludność 
wiejską.

Od Miejskiej Rady Narodo
wej w Osiecznej należy się spo
dziewać wyjaśnienia w tej 
sprawie.

PIOTR WÓJTA 
korespondent „Głosu"

W miasteczku Osieczna 
(pow. Leszno) zostało niedawno 
otwarte stałe kino wiejskie. 
Fakt ten z wielką radością po
witali mieszkańcy Osiecznej i 
okolicznych wiosek. Jednakże 
w funkcjonowaniu tego kina za
chodzą jakieś niedociągnięcia, 
które — rzecz jasna — nie po
winny się zdarzać.

Oto w dniu 26 grudnia 1950 r. 
ukazały się na ulicach afisze 
zapowiadające piękny film ra
dziecki. Początek seansu nazna
czono na godz. 19. Już około 
godz 18 zgromadziły się tłumy 
widzów tak z miasteczka jak i 
wiosek, a wśród nich wiele ta
kich, którzy jeszcze filmu nie 
widzieli w ogóle. I cóż się oka
załe-? Ludzie przybyli napróżno, 
gdyż bez żadnego odwołania, z 
niewiadomych przyczyn seans 
się nie odbył. Zrozumiałe, że 
wszyscy a w szczególności ci, 
którzy pizybyli pieszo z odle
głości 6 km wracali do swoich 
domów rozgoryczeni. Do dnia 
31 grudnia 1950 r. żadnych in
nych filmów nie wyświetlano.

Aż tu znowu w tych dniach 
ukazały się afisze o jeszcze

Kto poprawił?
Pracownicy Prez. GRN w Bogdańcu pow. Gorzów—wśród 

nich także kierowniczka Gm. B bl. im. Mickiewicza otrzymali 
za pośrednictwem GRN przydział węgla z miejscowego maga
zynu GS po 1 tonie na osobę.

Kiedy przyszło do odebrania przydziału wg sporządzonego 
wykazu kierowniczka Bibl. Gm. otrzymała z GS nie jak ocze
kiwała 1000 kg lecz tylko 500 kg. Na jej protest pokazano jej 
wykaz, na którym cyfra masz} nowa 1000 kg została kop o- 
wym ołówk;em skreślona i poprawiona na 500. Tym samym 
ołówkiem dopisano obok uwagę: „Januszkiewicz 500 kg".

Na interpelacje poszkodowanej sekretarz GRN ob Lach, kló' 
ry wy kaz ten sporządzał, odpowiedział, że on jej przeznaczył 
taką jak i innym 1000 kg i wnna się domagać pozostałych 
500 kg. Dodał, że o skreśleniu jej połowy należności węgla na 
rzecz jakiegoś dopisanego ołówkiem Januszkiewicza nic 
w i e.

Zachodzi teraz obawa, że nokrzywdzona drugie! części
leżnego węgla nie otrzyma, bo w GS odpowiedziano, żp kto 
nie odebrał swojej części, ten już jej nie otrzyma, bo kon
tyngent węgla przewidziany dla pracowników Prez. GRN zo
stał nie tylko wyczerpany ale i przekroczony.

Coś tu jest nie w porządku i należałoby wykryć tego, któ
ry pozwolił sobie samodzielnie „poprawiać" rozdzielnik spo 
rządzony przez Prezydium GRN.

nie

na'

Dla usprawnienia całej ak
cji należy poczynić natych
miast następujące kroki: 
przeprowadzić premiowanie 
zasługujących na wyróżnie
nie pełnomocników do akcji 
W. A., podinspektorów, kie
rowników kursów i nauczy
cieli, z niewykorzystanych 
przez gminy i powiaty budże
tów zeszłorocznych. Dla u- 
zdrowienia sytuacji w mia
stach wpłynąć na dyrektorów 
fabryk, by skierowywali u- 

•czących się analfabetów na 
korzystniejsze dla nich zmia
ny.

Po wsiach powiązać kursy 
dla analfabetów z życiem 
świetlicowym. Organizować 
masowe badanie wzroku anal
fabetów przez lekarzy powia
towych, oraz masowy zakup 
okularów z funduszów zesz
łorocznych. Będzie to miało 
niewątpliwie wielki wpływ 
na zwiększenie się frekwen
cji. Organizować opiekę nad 
małymi dziećmi matek-anal- 
fabetek, a w akcji tej dać po
le do popisu Lidze Kobiet i 
Związkowi Młodzieży Pol
skiej.
Wyraźniej postawić sprawę 

opiekunów społecznych Związ- j 
ku Samopomocy Chłopskiej.*

Trzeba pomóc uczącej się młodzieży

praca 
wejść 
posia-

Pleszew posiada 
szkołę zawodową, 
Polski Ludowej przekształcił w 
Publ. Średnią Szkołę Zawodo
wą. Po długich i mozolnych sta
raniach udało się w roku 1949 
szkołę tę umieścić w dawniej
szej Bursie Bractwa Kurkowe
go przy ul. Poznańskiej.

Racjonalna i planowa 
szkoły nie mogła jednak 
na właściwy tor z braku 
dnia odpowiednich warsztatów. 
W ostatnim czasie dzięki stara
niom KM PZPR, Prezydium 
MRN i Dyrekcji Zakładu zosta
ły Szkole Zawodowej przyzna
ne dawne warsztaty mecha
niczne przy ul. Stalina nr 4. 
Tym samym został rozwiązany

JANUSZ KARLlNSKT 
korespondent „Głosu" 

Mają oni do spełnienia prócz 
zadania kontroli obecności 
również zadania w akcji u- 
świadamiającej, w akcji zwal
czania analfabetyzmu politycz
nego kursistów. Podinspektorzy 
szkolni dla spraw W. A. muszą 
wykorzystać w całej pełni pra
cę instruktorów gminnych. In
struktorzy powinni raz na dwa 
tygodnie odwiedzić każdy kurs 
w swojej gminie, udzielać po
mocy nauczycielom przy egze
kwowaniu frekwencji oraz po
mocy pedagogicznej iw naucza
niu. Należy powiązać zebrania 
Międzyszkolnych Organizacji 
Związkowych z akcją Walki z 
Analfabetyzmem, przez wpro
wadzenie na każdym zebraniu 
półgodzinnej dyskusji na tema
ty W. A. z udziałem przewodni
czącego Prez. GRN oraz z za
stosowaniem rzetelnej krytyki 
i samokrytyki, lub pochwały.

Sytuacja na froncie Walki z 
Analfabetyzmem w woj. zielo
nogórskim musi być wyjaśnio
na. Oświatowcy odpowiedzial
ni 'za przebieg akcji Winni pa
miętać, że oni kształtują nowe
go człowieka w Polsce, przy
szłego budowniczego socjaliz
mu.

M. SZULCZYNSKI 
korespondent „Głosu"

od dawna! ważny problem praktycznego 
którą Rząd szkolenia młodzieży. Napływ do

warsztatów szkolnych jest du
ży i to szczególnie młodzieży 
pochodzenia robotniczo-chłop
skiego, która wykazuje wielki 
pęd do nauki. Do szkoły tej 
przybywa dużo młodzieży z o- 
kolicznych zbiorczych szkół 
wiejskich, przede wszystkim 
synów małorolnych chłopów i 
robotników zatrudnionych w 
przemyśle państwowym i spół
dzielczym. Przyznane szkole 
warsztaty mają wielkie możli
wości rozwoju..

Obecnie szkoła liczy 180 ucz
niów rekrutujących się w 70% 
z okolicznych gromad, z czego 
dojeżdżających rowerem jest 
80 i wszyscy oni regularnie u- 
częszczają na wykłady bez 
względu na warunki atmosfe
ryczne. Nadmienić wypada, że 
75% młodzieży należy do ZMP 
i członkowie tej organizacji 
przodują tak w pracy jak i 
nauce.

ZMP-owcy szkolą się ideologicznie
W Lipnie, pow. Leszno, odbył 

się przed kilku dniami kurs 
szkolenia ideologicznego Związ
ku Młodzieży Polskiej. Celem 
kursu było podniesienie pozio
mu ideologicznego słuchaczy 
i wzmożenie aktywności ZMP 
na odcinku walki o pokój i re
alizacji planu 6-letniego. Refe
rowane tematy nakreśliły zada
nia młodzieży w budzeniu świa
domości wśród ludności wiej
skiej. w propagowaniu spół
dzielczości produkcyjnej i 
zwalczaniu wrogiej propagandy 
kułaków.

Na 
pracy 
nania 
przed 
Tym 
jest walka 
wzmożona praca nad wykona
niem 6-letniego planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce.

BOLESŁAW GARBA
korespondent „Głosu"

kursie wytyczono linię 
celem ściślejszego wyko- 
zadań stojących obecnie 
organizacją ZMP-owską. 

podstawowym zadaniem 
o trwały pokój i

Raczej na ul. Pocztowej
W Krośnie nad Odrą istniały 

dotychczas dwa sklepy „Domu 
Książki". Jeden z nich mieszczący 
się przy ul Pocztowej, zamieniono 
niedawno na magazyn Państw. Wy
odrębnionego Przedsiębiorstwa 
„Domu Książki", a sklep przy ul. 
W. O. P. pozostawiono Nie wy- 
daje nam się to właściwe. Sklep 
przy ul. Pocztowej bowiem poło
żony w lepszym punkcie zaspaka
jał potrzeby mieszkańców Krosna, 
w szczególności zaś młodzieży z 
pobliskich szkół 
„Domu Książki” 
zarządzenie tym, 
sklepie panuje 
niszczyłyby się.

Czy nie byleby wskazanym wy
szukać raczej innego pomieszczenia 
na magazyn, a sklepu przy ul 
Pocztowej z uwagi na jego przy
datność — nie zamykać?

ZBIGNIEW SZCZERBA 
korespondent „Głosu”

Kierownictwo 
tłumaczy swoje 
że w drugim 

wilgoć i książki

W jednym z ostatnich nume* 
rów „Nowej Kultury" ukazał 
się artykuł kierownika literac
kiego Państwowego Teatru w 
Gnieźnie, poruszający znane 
już zagadnienie udostępnienia 
teatru prowincji a ściślej mó
wiąc wsi.

Między innymi mówi autor 
o trudnościach terenowych, na 
jakie napotykają teatry objaz* 
dowe. M mo tych trudności 
musimy jednak stwierdzić że 
„nasz" teatr gnieźnieński rolę 
swoją spełnia z godnym uzna, 
nia poświęceniem. Dociera bo
wiem tam. gdzie do tej pory 
oprócz Zespołu „Żywego Sło' 
wa“ Spółdzielni Wydawniczej 
„Czytelnik" żaden z lepiej pod 
względem artystycznym posta
wionych zespołów nie dotarł.

Sprawa więc teatru dla mas 
(przynajmniej na terenie Wiel
kopolski) jest już na dobrej 
drodze.

Gorzej wygląda udostępnię* 
nie dobrej pod względem artv. 
stycznym muzyki. Słyszy się 
wprawdzie, że w tej lub innej 
miejscowości odbył się Koncerc 
Filharmonii Robotniczej lub in* 
nej orkiestry lecz tymi uprzy* 
wilejowanymi miejscowościa
mi są najczęściej takie, jak Mo* 
gilno. Nowy Tomyśl czy Gnie* 
zno. Warto by więc pomyśleć, 
jak w tej dziedzinie zrobić krok 
naprzód. Zacznijmy j na „głu
chej" prowincji wychowywać

Obecnie bolączką szkoły jest 
brak internatu.

Prezydium MRN w Pleszewie 
upatrzyło swego czasu gmach 
przy Placu Wolności (b. Pasto- 
rówka), który doskonale nada
wałby się na internat dla mło
dzieży dojeżdżającej do szkół 
pleszewskich. Budynek ten po
siada oprócz 12 obszernych izb 
mieszkalnych, salkę, która na
dawałaby się na świetlicę 
szkolną.

Zamiarom Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej w Ple
szewie stanęło na przeszkodzie 
odgórne zarządzenie, którym 
wspomniany gmach przekazano 
na Dom Opieki dla Dorosłych 
w Pleszewie.

Nie znamy przyczyn, dla któ
rych tak się stało, uważamy 
jednak, że dla dobra uczącej 
młodzieży powinien w najbliż
szym czasie znaleźć się w Ple
szewie odpowiedni budynek na 
internat.

STEFAN STAWICKI 
korespondent „Głosu"

W Skalmierzycach, pow. O- 
strów, odbyło się przy współ
udziale przedstawicieli Komite
tu Gminnego PZPR, Zarządu 
Powiatowego ZMP oraz człon
ków wszystkich kół z całej 
gminy, plenarne posiedzenie 
Zarządu Gminnego ZMP. Tema
tem posiedzenia było podsumo
wanie dotychczasowej działal
ności ZG ZMP oraz ustalenie 
programu pracy na rok 1951.

Przewodniczący Marian Cha- 
daś zanalizował szczegółowo o- 
siągnięcia i niedociągnięcia 
wszystkich kół. Jako przykład 
pracy ZMP w gminie, porównał 
on działalność dwóch kół fa
brycznych i dwóch wiejskich.

Koło ZMP przy Warsztatach 
Drogowych w Skalmierzycach 
wykazało dużą aktywność, w 
przeciwieństwie do koła przy 
Przetwórni Konserwowo - Mięs
nej. W pracy kół na odcinku 
wiejskim wyróżnia się koło w 
Gostyczynie, natomiast koło w 
Ledzionie nie przejawia żyw
szej działalności. W obu wy
padkach odpowiedzialność za 
to ponoszą opieszali przewodni
czący kół.

HENRYK STASZEWSKI
korespondent „Głosu" 

Dziwna składnica w parku
Miasto powiatowe Jarocin po

siada piękny park nazwany imie
niem Gen. Karola Świerczewskie
go. W centrum parku znajduje się 
okazały gmach — b. zamek, daw
niejsza siedziba magnacka księcia 
Radoiina. Częściowo wypalony, a 
w całości mocno zaniedbany zamek 
został przez Rząd Polski Ludowej 
przebudowany' na Centralny Ośro
dek Szkolenia Bibliotekarzy W 
gmachu tym mieszczą się również 
nowocześnie urządzone biblioteki 
— powiatowa i miejska.

Piękny park i Centralny Ośro
dek Szkolenia Bibliotekarzy napa-

nowych odbiorców prawdziwej 
muzyki. Musimy bowiem przy
znać, że przeć ętny odbiorca 
muzyki z ‘głośnika radiowego, 
nie potrafi jej jeszcze słuchać 
(zresztą nie każdy jest posia
daczem radia), zaś pojaw ający 
się tu i ówdzie „jazz" w bardzo 
słabym tylko stopniu może 
spełniać rolę wychowawczą. 
A czas już wielki, by dzeła 
Chopina. Moniuszki, Kurpiń. 
skiego czy Wieniawskiego, a 
także dzieła wielkich twórców 
innych narodów kształciły u- 
czucia estetyczne ludz: pracy, 
ludzi, którzy mieszkając z dala 
od większych ośrodków kultu'* 
ry n e mogą korzystać z jej do
brodziejstw-

Koncerty nie dużej nawet or
kiestry symfonicznej o lżej* 
szym na początku repertuarze, 
poprzedzone dostępną prelek. 
cją. zdobędą sobie niewątpli
wie wielu słuchaczy. Czynniki 
m ejscowe zaś na pewno przyj* 
dą z pomocą organizacyjną. 
Chodzi tylko o to. by czynniki 
kierujące tą dziedziną sztuki 
wystąpiły z inicjatywą.

Ktoś zapyta może, czy pode, 
bna akcja możliwa jest do 
zrealizowania?

Odpowiem krótko: tak. Bo 
jeśli teatr gnieźnieński z kilku’ 
nastoosobowym zespołem, de. 
koracjami, meblami trafia do 
takich miejscowości jak Kle* 
czew, Powidz. Wilczyn czy Za. 
górów to może tego dokonać 
i zespół muzyczny. A o ileż łat* 
wiej przyjdzie to . muzykom- 
solistom. Trzeba tylko — jak 
powiedział autor wspomniane* 
go na wstępie artykułu — 
chcieć.

Z. KOWALIKI 
korespondent „Głosu" i

0 5 dni za późno
Wydział Rolnictwa i Leśnic

twa MRN w Zielonej Górze 
wysłał pod dt BR 51 do kilku
dziesięciu obywateli w Zielonej 
Górze zawiadomienie (za po
świadczeniem odbioru) o nara.- 
dzie roboczej, mającej s:ę od
być w dniu 6 bm. o godz. 12 
w sali nad Teatrem Miejskim. 
Zawiadomienia te . datowane 
3 stycznia br. nadano na poczr 
cie, oddalonej od Wydziału 
R. i L. o 50 metrów, dopiero 
8 stycznia, a więc w dwa duł 
po odbyciu się narady.

Rzecz zrozumiała, iż nikt s 
zawiadomionych udziału w na
radzie nie wziął, chociaż w za
wiadomieniu wyraźnie podkreś
lono, iż obecność ze względu na 
ważność poruszanych tematów 
jest obowiązkowa.

Mamy nadzieję, źe miarodaj
ne czynniki wypędzą żółwia z 
Wydziału Rolnictwa i Leśnic
twa Prez. MRN w Zielonej Gó
rze, aby podobne wypadki o- 
pieszałości więce j się. nie po
wtórzyły. Hol

Remiza i sprzęt 
czekają na strażaków 

W gromadzie Żukowo, pow. 
Szprotawa nie ma dotychczas 
Ochotniczej Straży Pożarnej, 
jest natomiast budynek remizy 
strażackiej nieco uszkodzony. 
Minimalne to uszkodzenie moż
na naprawić bez większych 
kosztów, nienaprawienie nato
miast doprowadzi do zniszcze
nia pięknej strażnicy, w której 
mieszczą się jeszcze resztki bo
gatego kiedyś sprzętu strażac
kiego, zniszczonego obecni® 
przez mieszkańców Żukowa.

Ochotniczą Straż Pożarną 
trzeba więc natychmiast zorga
nizować i zatroszczyć się o re
mizę. OSP jest bardzo potrzeb
na na wsi, przede 
zaś dla ochrony magazynów 
zbożowych.

Dziwne, że nie 
wała się sprawą ochrony prze
ciwpożarowej GRN w Niego
sławicach, która widocznie za
padła w sen zimowy.

WŁADYSŁAW CZUCHRAJ 
korespondent „Głosu”

wszystkim

zaintereso-

wa dumą każdego mieszkańca Ja
rocina.

W ostatnim jednak czasie zwie
dzający park zdziwieni są rażącą 
zmianą wyglądu gmachu C.O.S.B., 
którego arka.ly frontowe wypeł
nione zostały pod samo sklepie
nie... koksem. Mimo woli nasuwa 
się pytanie, czy to może nowa 
składnica materiałów opalowych? 
Wydaje nam się, że koks mógłby 
być zmagazynowany w odpowied
niejszym na ten cel miejscu.

Szkoda przecież odremontowane
go gmachu. S. S

korespondent „Głosu”


